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ni Polacy mniemają, że zachwiewa się potęgę | 
Rosyi, walcząc na Kaukazie lub przelewając kre w 
męczonych przez Turcyę chrześcian, 
lub wspierając germanizm i madziaryzm przeciw 
Słowiańszczyźnie, którą się przez to oddaje w ra- 
miona Rosyi; widząc, że całe warstwy spółeczeń- 
stwa. polskiego odznaczają się brakiem stałych 


rządu. Austrya winna wprawdzie wdzięczność 
Polakom, ale w położeniu, w którem obecnie się 
znajduje, trudno pomyśleć o wypełnieniu obowią- 
zków, do których zresztą i gabinet obecny jeszcze 


nienawiści, nieznającej granie; szałem tym opęta- 
sig nie pocznwa. 
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Mraków 17 września. 

W całym szeregu listów, w których Po- 
littk na czele dziennika politykę = wy- 
łożył, znajduje się w numerze czwartkowym 
zeszłego tygodnia jeden z ciężkiemi na Po- 
laków zarzutami. Z treści jego podanej we 
właściwej rubryce przekonają się czytelnicy, 
że wysłanie deputacyi czeskiej do Moskwy 
i zajęte tam przez. nią panslawistyczne sta- 
nowisko było koniecznością spowodowaną 
opuszczeniem Czechów i ich programu przez 
Polaków jakoteż przez ich dalsze postępo- 
wanie. Tak więc uchwałą 2 marca r. z. zmu- 
sił Sejm lwowski Czechów do rzucenia się 
w objęcie Rosyi, bo przecież dalsze postę- 
powanie delegacyi galicyjskiej w Radzie 
państwa, nie mogło wypłynąć na decyzyę 
wysłania na stenograficzną wystawę, skoro 
się ona prawie równocześnie z wiedeńskim 
parlamentem otwierała. Wysyłając przeto 
swych deputatów nie mogli wiedzieć Czesi 
jakie stanowisko zajmą Polacy w Radzie 
państwa. 

Co do uchwały 2go marca, nie możemy 
być podejrzywani; wiadomo, że nie byliśmy 
i nie poz jej stronnikami. Nie ma wcale 
powodu rozbierać, co mogło nastąpić, gdyb 
nie była zapadła, Dość na baer ze "Czesi 
byli uprzedzeni o prawdopodobnem odrzuce- 
niu przez sejm galicyjski projektowanego 
na konferencyi w Wiedniu programatu. ©- 
puszczenia więc przez Polaków nie było. 
A gdyby nawet za takowe wziętą była u- 
chwała 2go marca, czyż to już miało zmu- 
sié Czechów do obrania kierunku rosyjskie- 
go? Jeżeli kobieta opuszczona przez jedne- 
go, a rzucająca się natychmiast czy z gnie- 
wu czy na przekor w objęcia drugiego, po- 
litowanie tylko wzbudza jeżeli się od śmie- 
szności uchronić zdoła, cóż dopiero powie- 
dzieć o narodzie? Nie dowodzi on w żadnym 
razie owych „stałych zasad“, których brak 
paa Politik zarzuca. 

ato być jak się zdaje „zmysł polityczny *, 
albowiem pyta dalej rzeczon tartej pyta 
„politycznie wykształcónych« ` Polaków, ja- 
kieby było dziś stanowisko Czechów, gdyby 
udział w zjeździe moskiewskim byli ode- 
pchnęli? Odpowiedź wydaje się nader pro- 


|historyi. Kogoż to i kiedy Polacy poświę- 


ma być mianowany wielkim wezyrem, a potem 
rozpocząć się ma wielkie dzieło reformy według 
programu stronnictwa młodo - tureckiego. Fuad i 
Aali otrzymają wprzódy dymisya; żywią oni bo- 
wiem przekonanie, że państwo tureckie w sztu- 
cznym składzie swoim zawierające tyle narodo- 
wości i wyznań nie powinno otrzymać konstytu- 
cyi opartej na samorządzie, podc.as gdy stronni- 
ctwo młodo-tureckie właśnie samorząd uważa za 
najstösowniejszy Środek do odżywienia państwa, 
oswobodzenia go z więzów centralizacyi i przy- 
sposobienia go do tém większego odporu przeciw 
propagandzie rosyjskiej, Rozchodzi się głównie o 
to, aby przeciwstawić żywiołówi greckiemu, nie- 
znacznemu pod względem liczby, inne narodowo- 
ści. Spodziewają się, że zamiar tęn da się łatwo 
przeprowadzić, zwłaszcza przy wyzwoleniu szcze- 
pów chrześciańskich nić należących do narodo- 
wości greckiej z pod jarzma arystokracyi kapła- 
nów greckich. Właśnie owi Bulgarowie, z których 
powstaniem propaganda rosyjsko serbska tyle ha- 
łasu narobiła, najłatwiej dadzą się ująć w ten 
sposób. Z równą łatwością można będzie pozy- 
skąć rzymsko-katolickich Albańczyków i Arnau- 
tów wyznających wiąrę Mahometa dla rządu, któ- 
ry im udzieli większych koncesyj aniżeli rządy 
poprzedzające. W tych trzech żywiołach, mianoby 
jaż wielką siłę przeciw szczepom opozycyjnym. 
We wojsku, zwłaszcza w marynarce stronnictwy 
młodych Tarków liczy wielu zwolenników. 


jako grożbę przeciw Austryi. Polacy z małemi 
wyjątkami o stosunkach naszych może tyle tylko 
wiedzą, żeśmy miasto Rady państwa obesłali wy- 
stawę moskiewską. Polacy nie starali się poznać 
pobudek kroku tego, bo inaczej musieliby dawno 
byli dojść do przekonania, że sympatye nasze dla 
panslawistycznego zjednoczenia mają swe źródło 
w postępowaniu niemiecko-polskiego stronnictwa, 
które nie dbając o wolność ludów, trzyma się po- 
lityki ściśle narodowej, głównie przeciw nam i 
Kroatom skierowanej. Wzywamy wszystkich po- 
litycznie wykształconych Polaków, aby nam ze- 
chcieli wytłomaczyć, jakiebyśmy dziś zajmowali 
stanowisko, gdybyśmy byli pogardzili braterskie- 
mi sympatyami Świata słowiańskiego w chwili 
zjazdu w Moskwie... Oto obraz politycznego odo- 
sobnienia, ktore nam zgotowali Polacy przez po- 
rzucenie umówionego z nami programu. Dopóki 
austryaccy Polacy niemiecko-madziarskiemu dua- 
lizmowi nie przeciwstawią austryacko=sło- 
wiańskiej solidarności, dopóty w Austryi istnieć 
będzie mara panslawizmu.... Zwrot nasz zależy 
zatem od zwrotu Polaków z drogi, jaką obrali.“ 

— Podajemy dziś resztę projektow do ustaw wy- 
pracowanych przez podkomisyą wydziału konsty- 
tucyjnego: 

IH. Projekt ustawy o władzy sędzio- 
wskiej. 

Sądownictwo cywilne i karne wykonywuje się 
w imieniu Cesarza, w Jego imieniu wydawają się 
wyroki i uchwały. Ustawa oznacza organizacya i 
kompetencyą sądów. Zakres działalności sądów 
wojskowyhh ogtanicza się na sądzeniu wojsko- 
wych w służbie czynnej pozostających, jeńców 
wojennych i piratów, począwszy od 1 stycznia 
1869 wszelkie inue czynności dotychczasowe są- 
dów wojskowych należeć będą do sądów cypil- 
nych. Sędziowie mianowani będą przez Cesarza, 


„Jego imienin, wotnie, są oni 
w wykonania Breede’ eee init CZATY” 
niezależui, i tylko na mocy wyroku sądowego w 
przypadkach przez prawo przewidzianych mogą ` 
być uwolnieni od obowiązków lab przeniesieni mi- 
mo woli. Wszyscy urzędnicy sądowi w przysiędze 
gwej służbowej obowięzują się do przestrzegania 
ustaw zasadnicych. Przeciw naruszeniu: prawą 
urzędnika sądowego podczas wykonania czynno- 
ści urzędowych można zanosió. skargę przeciw 
państwu lub sędziemu. Rozprawy tak w sprawach 
cywilnych jako i karoych są ustne i jawne. W po- 
stepowaniu karnem obowięzuje proces oskarżenia. 
Przy zbrodniach pociągających za sobą kary cięż- 
kie, jakoteż przy wszystkich zbrodniach i prze- 
stępstwach politycznych i prasowych rozstrzygają 
przysięgli o winie oskarżonego. Dlą królestw i 
krajów w Radzie państwa reprezentowanych istnie- 
je we Wiedniu Sąd najwyższy. Cesarz ma prawo 
udzielenia amnestyi, odpuszezania lub ulżywania 
kar przez sędziego wyznaczonych z zastrzeżeniem 
atoli ograniczeń objętych ustawą © odpowiedzial- . 
ności ministrów. Sądownictwo we wszystkich in- 
stancyach oddzielonem zostaje od administracyi. 
IV. Projekt ustawy zasadniczej o u- 
rządzeniu trybunału państwa. W celu 
osądzenia kwestyj dotyczących kompetencyi i 
kwestyj spornych prawa publicznego, urządzony 
zostaję trybunał państwa dla królestw i krajów 
w Radzie państwa reprezentowanych. Trybunał 
ten rozstrzyga ostatecznie o kwestyach kompe- 
tencyi między władzą sądową i administracyjną, 
między reprezentacyą kraju i głównemi władzami 
rządowemi, między samorzgduemi organami ró- 
żnych krajów; rozstrzyga następnie O pretensyach 
poszczególnych królestw i krajów do ogóła i od- 
wrotnie, o pretensyach jednego królestwa lub kra- | 
ju do drugiego, o pretensyach gmin, stowarzy- 
szeń lub pojedynczych osób do jednego z króle- 


j 

if: Niespodziewanie zaczęły tu przed kilku dnia- 
mi /obiegać wieści O memoryale polskim minister- 
stwu przedłożyć się mającym, o wykluczeniu Ga- 
licpi z Przedlitawii i wcieleniu jej do Węgier. O. 
statnia zwłaszcza wiadomość zrobiła tu wrażenie, 
pohieważ uważano wykluczenie Galicyi za nowe 
ycięstwo Węgier, które w związku z Polakami 
iałyby zwalczyć zachcianki. panslawistyczne 
wian południowych i Rusinów, Inni łączyli tę 
styę z wystąpieniem Austryi -przeciw Rosyi. 
Chociaż. z samego początku, niedowierzałem „tym 
wiesciom, zasiągnąłe m mimo to wiadomości na 
miejsca właściwem, a wiądomości te zadały kłam 
owym wieściom. | + EN 
ji Aion „polscy do Rady państwa przedłożyli 
kanclerzowi, przed trzemą miesiącami memoryal, 
którego: treść podał także Czas: w memoryale tym 
podane były warunki, które dla. Galieyi są nie- 
zbędnemi w celu rozwinięcią się materyalnego i 
narodowego. Żądali Polacy. przedewszystkiem, 
aby rząd na drodze administracyjnej ogłosił wol- 
ność samoistnego rozwoju języką i narodowości. 
Konstytucyjne zabezpieczenie saiaorzadu należy 
do, zakresu Rady państwa i pod tym względem 
wdali sig, posłowie; polscy w układy z przewódz- 
cami niemieckiemi, które atoli dotąd nie dopro- 
wadzily. do , prekgpenngo rezultatu, a na pier- 
wszy memoryal Polaków rząd odpowiedział za- 
dosyćuczynieniem niektórym żądaniom, jak po- 
twierdzeniem uchwały sejmowej o radzie szkol- 


Więc Moskali koniecznie potrzeba, aby jaki 
naród słowiański w monarchii Austryackiej 
nie był osamolnionym ? Jakto więc „bracia“ 
Polacy mają poświęcić „braci“: Czechów 
Niemcom, tym samym, z którymi ciągle 
walczą, nawet w Radzie państwa, dobijając 
sig od większości praw autonomicznych i 
narodowych? Nie, ‘nie domyśla się nawet 
Politik, jak to Śmiesznie brzmi w uszach 
polskich zespolenie tych wyrazów, że „Po- 
lacy mają kogoś poświęcić*! Śmiesznie, gdy 
to do dzisiejszego naszego położenia stösu- 
jemy; boleśnie, gdy odniesiemy do naszej 


eili? Nie, cała ta teorya „odosóbnienia* Cze- 
chów i poświęcenia ich przez Polaków nie 
faoże być wziętą na seryo. 
Ależ bo i cały panslawizm Czechów jest 
tylko pogróżką. Wiedzą oni lepiej od nas, 
że do Rosyi należeć nie mogą, i dla tego 
z panslawizmem igrają. Łatwo im na naszą 
namiętność przeciw Rosyi wyrzekać , łatwo 
im uczyć się po rosyjsku, bo wiedzą, że 
im nie zagraża niebezpieczeństwo, aby go 
im kiedyś narzucono. Nauka języka rosyj- 
skiego, to w Pradze polyglotyezna zachcian- |nej.itd. _ ya ibigdzrgij 
ka. Wiedzą Czesi, że jeden tylko jest pan- M Nemniaj sepa Pisina jest wieść o rj 52 
lawizm praktyczny, to jest rosyjski; WSZy- | noe o a zachodniej. Połowy monarchii. To 
8 praktyczny, to jest rosyjski; WSZY” | wstała zaś ta wieść ztąd, że jeden z posłów pol- 
stko reszta, panslawizm austryacki lub inny, | skich podczas rozmowy prywatnej z jednym z głó- 
to tylko teorya. Rosyjskim więc straszą —|wnych przewódców niemieckich dowodził, że je- 
i czyż przez to stanowisko ich się zmieni: |żel Rząd się obawia, de przez Tg z 
ło? Nie widzimy zmiany w ich politycznem aid P pi Bo ng a eg Er wuj 
polozeniu, chyba w tem, Ze staje sig ono Galieyg z zachodniej połowy monarchii i dać Jej 
dla monarchii szkodliwem, a przynajmniej | stanowisko odrębne na wzór Chorwacyi. Zdanie 
za takie uważanem być może, przez wpływ |to prywatne wypowiedziane podniesiono do zna- 
jaki wywiera na inne mniej od nich szeżę- |Czeni4 programu politycznego. ; 
śliwe, bo przed moskiewskim panslawizmem|, „W Kohen nadmieniamy, że bezzasadnem jest 
mniej PACERANANE w monarchii austrya- 
ckiej ludy. 


także wciągnięcie hr. Alfreda Potockiego do listy 
mipistrów. Już w 1aaju ofiarowano hrabiemu tekę 
miec easy Jena ze strony AERONSER pro 
Zkądże więc, nie wdajac sig w polityke | wadzoue yły z małą energią, a w końcu wyje- 
ś e myśląc już więcej o cate 
czeską, powstać mogła owa „konieczność“, Ku ob acord N ok pelea. 
po tak zwanem opuszczeniu przez Polakéw,|teke, gdyby tylko trochę dłużej był w Wiedniu 
rzucenia się Czechów w objęcia Rosyi?|pozostał. Zdaje się atoli, że hrabia Alfred teki 
Oto zmysł polityczny zdawał sie im wska- | przyjąć nie chce. Galicya dużo traci na tem, po- 
zywać, że tym sposobem uzyskają zaspo- | Pieważ ię ge © sys al ską mają do nie 
kojenie słusznych żądań w monarchii. Na po i sco olala. +: zdecydują Się na-mianowa- 
to trzeba było postawić pauslawizm jako 
politykę „przewidzenia”, inaczej grożba po- 
mimo pielgrzymki do Moskwy nie była sku- 
teczną. W listach rzeczonych jest też mo- 
wa o rozpadnieciu się Austryi. Z tego sta- 
nowiska sąd o postępowaniu Polaków musi 
być fałszywy, To bowiem przypuszczenie 
nie ma do nich przystępu; ani też żadnej 
innej polityki „przewidzenia* nie prowadzą 
Polacy prócz tej, która chce Austryi potę- 
żnej, silnie zorganizowanej na sprawiedli- 
wości wymierzonej wszystkim składającym 
jej ludom, a będącej właśnie puklerzem dla 
Europy przed owym panslawizmem, którego, 
jak powtarzamy, Czesi za groźbę używają, 
aby się nim przed germanizmem zasłonić. 
Wiedzą bowiem, że ten ostatni im jedynie 


Krakow 17 września. Najwyższem postano- 
wieniem z dnia 3 b. m. N. Pan zamianował ty- 
tularnego radcę rządowego i sekretarza ministe- 
ryalnego Dra Aleksandra Pawłowskiego, dy- 
rektorem akademii terezyańskiej i nadał mu cha- 
rakter radcy rządowego 2 awolnieniem od. takay, 


= 


Wieden 16 września, Doczekaliśmy się na- 
reszcie dokończenia listów, jakie od kilkutygodni 
podawała praźska Politik na naczelaem miejscu. 
W pierwszych artykułach znachodzimy ścisły roz- 
biór stanowiska Czechów wobec dzisiejszego mi- 
visterstwa austryackiego, spotykamy się tam z ro- 
zmaitemi programami na przyszłość, 1 czytamy 
w końcu uroczyste oświadczenia, że na tej drodze 
nie ma mowy o pogodzenin się Czechów z rzą- 
dem. W tym względzie nie myślimy się rozpra- 
wiać z autorem; tak jaskrawych użył kolorów, 
położenie Austryi w tak czarnem widzi świetle, że 
nas tem samem. uwalnia od wszelkiej z nim pole- 
miki. 

Przedostatni z tych listów wszelakoż wymagał 

koniecznie odpowiedzi ze strony dziennikarstwa 
polskiego. Politik, która niedawno temu zacięte 
rzeciw Rosyi pisała artykuły, dziś wyrąża się o 
olakach w sposób, że list wspomniony mógłby 
śmiało znaleść miejsce w kolumnach Dziennika 
Warszawskiego, lub w organie p. Katkowa. 

Na wstępie artykułu autor zarzuca Polakom, że 
wspierają rządy p. Beusta, nieprzyjaciela Słowian. 
„Polacy powinni być sprawiedliwszymi i nie za- 
wsze mieć przed oczami tylko owych „Czechów“, 
eb doświadczywszy politycznej niewytrwałości ze 
Wo austryackich Polaków pojechali do Moskwy, 
aby tam wznosić toasty na słowiańską solidarność 
iprzyjaźń z Polakami; Polacy nie powinni 
ciół przysporzyło. i rączej zapominać o tych rodakach swoich, co 

Artykuł Debatty z okazyi rocznicy wyswobo-|2| bronią w ręku niewinnych Słowian mordują, 
dzenia. Wiednia przez króla Jana Llgo ‚200- (Politik ma na myśli Polaków służących w sze- 
bił niezmierne wrażenie, i wyrwał nawet giełdę |ręgach tareckich. P. Red.), co wspierają polity- 
z apatyi, w której już oddawna 2 powodu niepe- |cżną germanizacyę, która ich sąsiadom słowiań- 
wnego powodzenia ugody finansowej się znajdu- | skim zagładą grozi. Winnismy nadmienić, że nie 
je. Ale w interesie rodaków swoich poczuwam się | żagzczytna tą postawa niektórych „stronnictw pol- 
do obowiązku wypowiedzenia, Ze, oile znam sto- skich ma swe źródło w nienawiści przeciw Rosyi, 


\ 


Wieden 15 września, 


«. Stronnictwa niemieckie doczekają sig niemi- 
łych niespodzianek po p. Beuście. Sadzily one, że 
kanelerz nietylko usunie konkordat, lecz zabierze 
także dobra kościelne na rzecz państwa. Teraz 
nie ulega wątpliwości, że ani jedno, ani drugie 
nie nastąpi. Baron Beust nie jest za mało liberal- 
nym, ale znajduje on się w położeniu, w którem 
nie przedsięwziąść nie śmie, coby mu nieprzyja- 


Część literacko-artystyczna. 


TYGODNIK PARYSKI. 


Po wyjeździe Dworu do morza, przycichł nieco 
potok płynących do stolicy cudzoziemców i zagra- 
nicznych nowin; nadstąawiwszy ucha, można było 
usłyszeć brzęczenie nowin brukowych. Nie wię 
ksze jąk komary, jak one dzwoniły jakieś wia: 
domości drobne! Monselet przygotowuje zmartwych- 
wstanie Almanachu Muz; Flaubert pisze romans 
pod tytulem: / Education sentimentale, Nowy Bej 
Tunisu odkrył w Kartaginie om napisów feni- 
ckich i zakomunikował takowe akademii napisów; 
— czytał w akademii. {ranoni tioj. rehabilita- 

A yny y śp. 1u8za. Pa 
Schneider a ie otw Aue? kiego wielką 
wategg Franciszka. Józefa, a od Sultana wielki 
order Medżidżie ; kongres medyczny obraduje pod 
prezydencyą pana Bonillauda; kongres między. 
narodowy antropologów i archeologów zbiera się 
co wieczór w amfiteatrze szkoły medycznej; Mor- 
nemu wystawiono pomnik w Romie a Ponsar- 
dowi stawiają w rodzinnnem mieście Vienne; W 
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teatrze włoskim przedstawiają Fradiavolo, w Théa- | wrócili do swojej Skóry Oślej i drobnych nowin |jów spółczesnych? Wątpić się godzi. Gdzieżby, u| wyniosło ze studyów przeszłości, że nie zapuszcza 
tre Français wznowiono Marcadeta a w Gaité O- | brzęczących jak komary. licha fraqcuski romanso - pisafz dziś ać ią wy: |sondy w niczyje serce. j 
ślą skórę; panią Thierret zaangażowano do pa-| Oslg Skórg wznowiono drugiego września. Te- | chowanie sentymentalne w swóim krajh pod pa-| -Kongres medyczny oklaskawszy mowę zagaja- 
ryzkich Buffów, a Patti ukazała się w Luna-|raz, kiedy sztuki czarodziejskie żyją dłużej niż |nowaniem rodziny Benoitoa? Jednak, kto mógł|jącą Virchowa, zajmuje się tuberkulami. Memorya- 
tyczce... cesarstwa, trzeba zapisywać daty przedstawień odbudować Kartaginę rzymskim mieczem zeskro-|ty o tej chorobie lecą jak z rękawa... żadnej nie 
Tyle przyjemnych drobnostek byłoby utworzy- |lub wznowień tych wielkich dzieł: są to wypadki |baną z globu, może zoajdzie sentymentalizm w|ma dyskusyi, tylko odczyty prac napisanych w 
ło nieomal jedno szczęście dla Paryża — gdyby | historyczne. i 5 Paryżu. j _, |tym przedmiocie. Doktór Van Lohe z Bee 
nie czarne plamki i nowy zawód spadający z góry.| Z pewnością oznaczyć nie umiem o której go-| Zadanie kongresu archeologów jeszcze trudniej- | mu, znudzony lekturą, uczynił uwagę, że do Pa- 
aki dzinie grać zaczęto; kiedy körtyna zapadła na |sze. Chodzi o rozstrzygnienie pytania, czy ludzie |ryża przybył nie nato, żeby słuchał czytania me- 
» Już wiecie. Któż nie wie o czarnych punkeikach | apoteoze, nie wiem. O w pół do pierwszej z pół- | przedpotopowi nie mieli innych domów prócz ja- moryałów , które może w domu „ste ale 
i ubocznych drogach? Dobrze zainformowani | nocy. ukazało się na scenie Aquarium cudowne i|skiń? Ktoś dowiedzie niewątpliwie, że budowalijw nadziei słyszenia rozpraw mogących obchodzić 
zwiastowali naprawę drogi wolności, zarównanie | z ostrygowych muszli zaczęły wychodzić kobiety. | pałace; godność nie dozwoli przypuścić ludziom, wszystkich medyków. . 
w niej dziur i wybojów — zaręczali , iz ten gości- Poprzestałem na tem widoku, i podle, poszedłem żeby ich przodkowie mieszkali jak białe niedźwie- | Protestacya Holendra, eg yo przerwana, nie 
niee przynajmniej tak gruntownie będzie ubity,|spać, chociaż już było tylko sześć obrazów do |dzie. i : znalazła echa, a tuberkuly szły dalej swoim try- 
jak Haussmanowska szosa. Cieszono sig, oczeki-|kohea. Wybaczcie! Miałem w oczach już tyle zło- | Komitet chce także wiedzieć, jakie były stosun- bem. Jeszcze jest stós wypracowań do przeczyta- 
wano... Aż pokazało się, że wieści były fałszywe, | ta i dyamentów, iż obawiając się ślepoty, czułem |ki między mieszkańcami jaskiń a mieszkańcami | nia, „Jeżeli potem wydział medyczny paryski do- 
że się pomylono co do natury przedsięwziętych |nieprzepartą chęć zamknięcia powiek. Z jakąż | jeziór ? “ ; ; _ |2woli jeszcze gi umrzeć na suchoty, to już bę- 
robót, że nie o drogę wolności, ale o drogi uboczne | rozkoszą po takim widowisku gasi się świecę. Ponia nami mówiąc, komitet jest zbyt cie- | dzie rzecz nie do darowania! a o aa 
chodzi... że na widnokręgu są plamki... Dokąd dojdzie ten szał ogłupiających przed- |kawy. Ponieważ jednak zamiary jego czyste, mo-| Kongres między -narodowy Zniesienia niewoli, 
Wydłużyły się fizionomie kochanków niepodo- |stawień? Trudno zgadnąć. Sposób to pogrążania |żna mu wybaczyć niedyskretne pytania. odbył jaż dwa posiedzenia w sali Herza. Francu- 
bieństwa i pokoju — tylko entuzyazm dzienników umysłów w haszyszowem odurzeniu, przy którem| Ale zagadnie kto z boku, jakichże warunków | ski Komitet emancypacyi, hiszpańskie dg aA et 
urzędowych wezbral ogromnie... Kto tu o wolno-|palenie opium jest nieszkodliwą przyjemnością. potrzeba, żeby wziąść udział w tak uczonym kon- Abolicyonistów, „Towarzystwo angielskie Zniesienia 
ści gada? krzyknęli uczciwi ludzie. Czy jej ma-| Flanberta nowego romansu oczekują tu nie- |gresie? Nie łatwiejszego: płacisz dziesięć franków handlu. niewolnikami, były sone ene na tem 
fto? Czy rząd do prywatnego życia sig wtrąca? cierpliwie, mając nadzieję, że będzie dalszym cig-|i zasiadasz. Towarzystwo w złożeniu pól-napoleo- zebraniu przez najdostojniejszych CZ “ty ów. Sześć 
į Czy nie możemy spokojnie spać, jeść, do teatru | giem Kartagińskiej powieści. Szalona wyobrażnia | na widzi niezbity dowód zajęcia postępem nauki |ras i dwadzieścia krajów dostarczyło słuchaczy: 
chodzić mając za CO kupić krzesło? Nigdy dosyć |autora Salambo, zapowiada jaskrawości wypalają. |i o nie więcej nie pyta. Jeżeli za te pół-napoleo- były damy białe, czarne, czerwone i czekólado- 
dla tej gawiedzi! Nie warciście i tego! Jee oczy, okrucieństwa krające serca... Tego wia-|na ktoś chce sobie nabyć jedynie raputacyą czło: | we. Członek instytata Labonlay prezydował. Ksią- 
Skoro jęło tak łajać dziennikarstwo przyjemne, |śnie potrzeba. Ale co znaczy tytuł? Co znaczy| wieka poważnego, w to nam nie wchodzić. To-~| żę Broglie, Cochin, Yung, Vizcarrondo, Chamero- . 
Paryżanie, potalni w grancie jak grzeczne dzieci, | Education sentimentale. Jestże to studyum obycza-|warzystwo archeologów ten chwalebny zwyczaj |szów siedzieli przy biórze. - Guizot wymówił się 
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stwa krajów lub ogólu; o skargach obywateli 
państwa względem naruszenia praw zaręczonych 
ustawami zasadniczemi. Trybunał rozstrzyga sam, 
czy w sprawie wytoczonej jest kompetencya lub 
nie; przeciw uchwale jego nie ma apelacyi. Sie- 
dziba trybunału państwa jest w Wiedniu; do skła- 
du jego wchodzą: prezes i jego zastępca, miano- 
wani przez Cesarza, 12 członków i 3 zastępców, 
mianowaci przez Cesarza na przedstawienie Rady 
państwa, z których 8 członków i 2 zastępców 
przedstawi izba poselska i 4 członków i jednego 
zastępcę przedstawi izba wyższa. Na każdą z 0- 
próżnionych posad przedstawieni będą trzej mę- 
Zowie uzdolnieni. 


Szwajcarya. 


Korespondent z Genewy do L’Opinion nationale 
powiada, że mogłby zaniechać przytaczania mów 
na kongresie pokoju, gdyż jedne po dragich po- 
wtarzają się w kółko. Ale obrady te są ciekawe- 
mi przez epizody. 

Po odczytaniu protokółów odczytano deklara- 
cyę robotników londyńskich, która dowodzi, że 
aby utrwalić pokój, trzeba wprzódy wolności i 
stowarzyszenia ludów. Potem odczytano list jakiejś 
kobiety, która szeroko rozprawia o okropnościach 
wojny i smutnych jej następstwach — wszystko 
znane komunały. x 

Cambeggi ktöry zabral glos— powiada — Ze 
pokój liczy wielu zwolenników we Włoszech, szcze- 
göluiej w Neapolu, skąd mowca przybywa. Prze- 
mawia on za formą rządów federacyjnych, jako 
dających rejkomig wolności osobistej, wolności 
gminy i wolności kraju czyli prowincji. Kończy 
zań mowca ciągłą piosenką włoskich demokratów, 
że trzeba zwalić papiestwo. Słowa te jego wywo- 
łały krzyki i bałasy. Fazy chce zabrać głos, ale 
go nikt nie słucha. Przyjaciele pokoju otwarcie 
toczyli wojnę na słowa, a gdyby byli uzbrojeni, 
byliby ją prowadzili krwawo przez miłość poko- 
ju. Przypomina im to nawet prezydujący. W ogó- 
le zdaje się, na co się Fazy ekari że Szwajca- 
rów nie chciano przypuszczać do głosu, a to z po- 
wodu protestacyi ich rozlepionej po murach mia- 
sta, w której oświadczają się przeciw Garibal- 
demu, i potępiają antireligijne mowy na kongre- 
sie. „W tych szkalowaniach kościoła i papiestwa 
— powiada proklamacya — jest zgwałcenie hanie- 
bne naszej wolności religijnej i podżeganie do za- 
targów domowych. imię pokoju, w imię praw 
swoich, jako wolni obywatele wolnej rzeczypospo- 
litej, w imię wględów należnych gościnności i pra- 
wa między - narodowemu, podpisani domagają się 
szanowania swoich przekonań religijnych.* 

Po rozpoczęcia na nowo obrad, Chemale mó- 
wi za potrzebą zniesienia wojsk stałych, bez cze- 
go mie można myśleć o pokoju; dalej mówi prze- 
ciw zbytkowi i próżniactwu, jako pobudkom chci- 
wości a stąd i wojny. 

Chaudey dowodzi, że wielkie państwa cen- 
tralistyczne są przyczyną wojny. Mowca przema- 
wia za jednością Niemiec, ale pod formą federa- 
cyjną i republikanckg. Oświadcza się przeciw za- 
- jęciu granie Renu przez Francyę. Następnie u- 
trzymuje, że bez reform socyaloych nie można 
myśleć o reformach politycznych. 

Jeden z delegatów bonońskich mówi: Demokraci, 
którzy mię tu przysłali, mniemają, że pokój jest 
ostatniem słowem cywilizacyi, lecz nie da on się po- 
godzić z utrzymaniem licznych wojsk i bez wol- 
ności indywidualnej i federacyi na podstawie de- 
mokratycznej. Rewolucya jest jedyną droga, aby 
zyskać tryumf prawa. Słowa te nie narażają nen- 
tralności Szwajcaryi. Mówca pragnie wolności su- 
mienia i zniesienia przywilejów religii panującej; 
również oświądcza się przeciw władzy świeckiej 
papieżów. 

Po tem przemówieniu znów zabrał głos Fazy, 
ale mu nie dozwolono mówić. Chciał on prawdopo- 
dobnie zastrzedz się przeciw temu propagowaniu 
rewolacyi, co mogłoby narazić Genewę. Z powodu 
przerwy powstała kłótnia między Fazym a prze- 
wodniczącym. 

Naquet wołał, aby utworzyć republikę demo- 
kratyczną, znieść wojska, obalić trony i oswobo- 
dzić ludy. Chaos panował w jego słowach i my- 
ślach. Jakiś mowea mówił potem po niemiecku i 
po francusku, i tem rozómieszył słuchaczy, że ani 
po niemiecku ani po franeusku nie umiał. Smiech 
ten był jakby lekarstwem na rozdrażnione nerwy 
zgromadzenia. 

Longuet z Caen utrzymuje, że marzeniem jest 
pokój obok rządów monarchicznych. Chrystyanizm 
spełnił swoje zadanie; rewolucya spełni swoje. 
Dalej wchodzi w sprawy nienależące do rzeczy i 
popisuje się z literackiemi i politycznemi wiado- 
mościami swemi. 

Po wielu jeszcze mówcach Dupasquet z Nenf- 
chatela zabrał głos. Występuje on przeciw do- 
ktrynom mówców poprzednich, przeciw uderzaniu 
na religię. Mowę jego przerwano okrzykami. Do- 
brze więc — zawołał — to u was taki kongres 
pokoju i wolności! Mniemacie, że wolność da wam 
pokój. Naprzód nie umiecie szanować wolności u 
drugich, więc nie będziecie wolnymi. A potem sa- 
ma wolność nie przyniesie pokoju, musi iść z nią 
w parze moralność. Patrzcię na dzikich ludzi, 
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listownie od bywania na konferencyach. Drugi list 
był od biskupa orleańskiego. Prałat pisze, iż spra- 
wa emancypacyi Węgrów najwięcej zawdzięcza 
kościołowi. Słuchacze żadną miarą na to przystać 
nie chcieli. 

Zagaił posiedzenie pan Laboulay treściwą mo- 
wą, w której cel kongresu wyłożył. Potem Wili- 
ams Garrison, niezmordowany robotnik wielkiego 
dzieła w Stanach Zjednoczonych, odczytał raport 
o położeniu murzynów wyswobodzonych w rze- 
czypolitej amerykańskiej, tudzież o usiłowaniach 
byiych niewolnikéw celem korzystania ze swo- 

ody. 

Potem zabierali głos inni. W tymże przedmio- 
cie przemawiał książę Broglie, jenerał Dubois by- 
ły minister Haity w Londynie i kilku niewolni- 
ków wyzwolonych. Jeden z nich dowodził wymo- 
wnie intelligencyi rasy Czarnej, jej zupełnej z ra- 
sa białą równości. Słysząc go, trzeba było temu 
llo Mowca był sprzedany dziesięć razy jako 
niewolnik. „Trzeba przyznać, odezwał się Laboulay, 
że kupcy robili nie zły interes.“ — „Bynajmniej! 
— zawołał ktoś z tłamu— tak sprytny i wymowny 
niewolnik jest towarem niemogącym przynieść 
korzyści panom.” 

Uchwalono odwołanie sig do sumienia monar- 
chów, opinii ludów i dobroci Papieża. Kongres 
między - narodowy wyswobodzicieli niewolników 
żąda, żeby Ojciec święty wysłał misyonarzy, któ- 


wszakże oni są wolni. Czyż chcecie być dzikimi ? 
Mimo przerw i krzyków, Dupasquet dalej ciągnął. 
W rzeczpospolitach Ameryki poładoiowej panuje 
wolność a jednak nie ustają wojny. Prowadzą one 
wojnę, aby jedne drugie uciskać. Republika Sta- 
nów Zjednoczonych zatrzymała niewolę blisko 
wiek cały. I jaką zresztą droga północ przyszła 
do przekonania, że trzeba znieść niewolę... 

Jakiś Amerykanin wskoczył na trybunę z pro- 
testacyą, i przyjęty był oklaskami. Na tem posie- 
dzenie przerwano, a zgromadzeni rozeszli się 
wśród krzyków — i na ulicy przyszło do sztur- 
chańców. 


Kongres moskiewski 
i pansławistyczna propaganda, 


napisał Julian Klaczko. 
(Les congrès de Moscou et la propagande panslaviste.) 


(Revue des deux Mondes.) 
IL 
(Cigg dalszy). 
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W ślicznej powiastce, którą pamięta zapewne ka- 
¿dy czytelnik Przeglądu (Revue des deux Mondes), 
pewien utalentowany romansopisarz skreślił jeden 
z typów rosyjskiego ducha, którego głęboką i filo- 
zoficzną prawdę ten tylko należycie ocenić potrafi, 
kto przeszedł twardą szkołę niewoli moskiewskiej. 
Hrabia Kostia jestto człowiek dobrze wychowany, 
miły,” dowcipny, uczony nawet; ale ma córkę, 
której rysy przywodzą mu na pamięć niemiłe 
wspomnienie. Chce więc zmienić te rysy, „obcina 
włosy tej pięknej dziewczynce, daje jej suknie, wy- 
chowanie i zatrudnienia chłopięce; sili się na to, 
żeby w niej zabić uśmiech, wdzięki, uczucia dziewi- 
cze: niepozwala jej być kobietą; wobec świata, w0- 
bec ojca, wobec siebie samej, dziewczyna ta musi 
być mężczyzną!... Przerobić dzieło Boże, przeto- 
pić duszę, zmusić istotę ludzką do zmiany jeste- 
stwa, osobistości, płci nawet, — oto idea rosyjska | 
oto system rosyjski w Polsce, oto żywe wcielenie 
tego systemu który w Sokolnikach odpowiedział na 
mowę p. Riegera!... Potomek tatarskiej rodziny 0- 
siadłej w Czerkasyi, książe Czerkaski nie odbył je- 
szcze żadnej praktyki w służbie publicznej, nie 
przeszedł był jeszcze przez żadną gałęź jakiejkol- 
wiek administracyi, gdy wtem nagle, dzięki protek- 
cyi wielkiej księżny Heleny, został Justynianem i 
Likurgiem kraju którego zupełnie nie znał. Miano- 
wany naczelnikiem departamentów spraw wewnętrz- 
nych i wyznań po wypadkach 1863 roku, odebrał po- 
lecenie „zorganizowania Polski“ przybył tam ze 
stale powziętym planem, którego formuły krótkiej 
i zrozumiałej udzielał zresztą każdemu kto go chciał 
słuchać. Zamierzał on przetopić duszę Polski, wy- 
korzenić w niej latynizm, a zaszczepić na to miej- 
sce prawdziwą słowiańską cywilizacyg.“ Człowiek 
ten, dziwaczna mięszanina Azyaty, biórokraty i Sła- 
wianofila, ułożył sobie zrobić lud całkiem nowy 1 
„czysto słowiański* z narodu liczącego dziesi é wie- 
ków istnienia, z narodu który on nazywał „ eudal- 
nym* dla tego, że był poprostu chrześciańskim i 
zachodnim. Kraj miał silnie zorganizowaną admini- 
stracyą, p. Czerkaski ją zburzył; miał finanse nie źle 
uregulowane, p. Czerkaski je do góry nogami przewró- 
cit; miał stolicę bardzo ożywioną, p. Czerkaski zro- 
bił z niej miasto prowincyonalne ; wywołał okropny 
chaos, który skończy na tem, że utworzy Kurdy- 
stan albo Dahomej w samym środku Europy. Po- 
zmieniał nazwy miast i szyldy u sklepów; przepi- 
sal porządek nauk w liceach i spisów potraw w re- 
stauracyach; szkołom początkowym narzucił pewne- 
go pięknego dnia nowy abecadlnik swego wynalaz- 
ku: język został jeszcze polski, ale litery muszą 
być rosyjskie i greckie. Sam sceptyk, jak każdy 
dobrze wychowany Rosyanin, adept owego prawo- 
sławnego ateizmu, który niedawno temu urzędo- 
wnie prekonizowano w Wilnie ?), stał się, z nie- 
nawiści ku „latynizmowi“, gorliwym i niezmordo- 
wanym apostołem religii syzmatyckiej. Biskupów 
powysyłał na wygnanie, rozpędził duchowieństwo, 
jednego dnia pojechał z wielką pompą, sześciokon- 
nym powozem, własną ręką zniszczyć organy w ko- 
ściele w Chełmie. Wszechmocny i mający na swo- 
je rozkazy całą armią ślepo oddanych mu urzędni- 
ków, książę Czerkaski lubi jednak postępować jak 
spiskowiec i bawić się w codzienne zamachy stanu. 
Sekciarz zaciekły i zimny fanatyk, upiera się przy 
najbłahszych szczegółach, a jednocześnie najważniej- 
sze i najdrażliwsze kwestye rozcina z przerażającą 
szybkością i z tą pogardliwą nieświadomością, któ- 
ra cechowała ludzi z r. 1793. Gdy przybywszy do 
Warszawy. przedstawił swój plan pewnemu wysokie- 
mu urzędnikowi rosyjskiemu, człowiek ten, który się 
był zestarzał w rutynie administracyjnej, odważył 
się zrobić uwagę, że tak radykalny przewrot wy- 
magałby drobiazgowych studyów: — „Oh! odrzekł 


1) „Na bankiecie danym w Wilnie na cześć, świe- 
żo nawróconych katolików, jeden z mowców winszu- 
ac neofitom, uniósł się do tego stopnia, że powie- 
dział, iż woli prawosławny ateizm niż religią kato- 
licką.* Wiest, dziennik petersburski z 22 Lipca. 


rzyby rozpowszechniali, mianowicie w krajach in- 
teresowanych, doktrynę zniesienia niewoli. 

Postanowjenie drugie, Zgromadzenie wznosi dzigk- 
czynne głosy do Boga, stwórcy ludzi wolnych; 
dziękuje mu za oswobodzenie czterech milionów 
w rzeczypospolitej amerykańskiej, i za emancy- 
pacyą dwudziesta trzech milionów poddanych w Im- 
perron rosyjskiem. 

gromadzenie oddaje hold pamigci Abrahama 

Lincolna, dziękuje wszystkim mężom stanu, któ- 
rzy zasady emancypacyi uprawnili; dziękuje wszy- 
stkim ludziom, bez względu na religiją i stronni- 
ctwo do jakiego należą, za obronę wielkiej zasady 
sprawiedliwości. Kongres dziękuje nakoniec rzą- 
dowi francuskiemu, który jego zebranie upoważnił. 
Obrady kongresu jeszcze nie skończone. 


Wyszła książka pod tytułem „Histoire de Prusse,“ 
Autorem jej pan Mazas de Garrion. Zaletą tej 
pracy, pożądanej w chwili kiedy Prusy groźnie 
a Francyą patrzą, jest dokładność i bezstronność. 

e niedokladna znajomość wroga czy rywala do- 
tkliwie czuć się Francyi dawała, praca Mazas’a 
znajduje mnóstwo czytelników. 

Autor zapatruje się na Prusy zgodnie ze Śp. 
Cousinem; chwali wiele rzeczy, a mianowicie 
przymioty państwowe Prus: moralność, karność i 
sforność mieszkańców tego kraja i jego wysoką 
oświatę. „Obowiązek posyłania dzieci do szkoły, 


kaski traktował kwestyą polską z dwojakiego sta- 
nowiska: ze stanowiska prawa politycznego i admi- 
nistracyjnego. Dowiódł z cyframi w ręce, że pod 
względem administracyjnym „te kilka nadwiślań- 
skich gubernij cesarstwa“ (tak nazwał Królestwo Pol- 
skie przy grzmigeych i przeciągłych oklaskach zgro- 
madzenia) sq równie dobrze uposazone jak inne 
prowincye Rosyi: mają takie same sądy, takie sa- 
me szkoły i takie same podatki: a nawet podatek 


mogą, spodziewam się, uspokoić sumienie wasze i 
sumienie całej Rosyi w obliczu Europy i słowiań- 
skich braci.“ Co się tyczy prawa politycznego, to 
Rosya sama utworzyła Polskę w r. 1815. Państwo 
polskie nie istniało już naówczas: „byt swój rozpro- 
szyło ono było po rozstajnych drogach całej Eu- 


ność polityczną; ale dobrodziejstwo to Polacy utra- 


siły któraby zdołała rzekę wstecz odwrócić, tak sa- 
mo niema na świecie siły któraby zdołała zmienić 


ko wtedy, gdy „nadwiślańskie gubernie“ 


CZAS z Srody 18 Wrzesina 1867. 


W odpowiedzi swojej p. Riegerowi książę Czer- 


od wódki jest tam daleko mniejszy! „Te fakta, rzekł, 


ropy! Rosya w r. 1815 podarowała Polakom wol- 


cili bezpowrotnie przez bunty w r. 1830 i.1863. „Ro- 
sya załatwiła raz na zawsze 1 nieodwołalnie stare 
swoje rachunki z Polską, i jak nie ma na świecie 


dzisiejsze stosunki między Rosyą a Polską! ...* Tyl- 
zrzekną się 
zupełnie i dobrowolnie wszelkiej myśli odrębnego 
istnienia, pojednanie stanie się możebnem. Książę 
Czerkaski zakończył temi słowy: „Gdy synowie Pol- 
ski z własnego popędu wrócą pod wspólny dach ro- 
dzinny, nie jako synowie uporni, ale jak ten mar- 
notrawny syn z Ewanielii pełni skruchy i kornego 
żalu, wtedy my otworzymy im ręce na rozcież, i nie 
będzie w trzodzie naszej tak tłustego cielęcia, któ- 
regobyśmy nie zabili na tę ucztę radosną !...* 

Można sobie wystawić, jak przyjęła „Ruś świę- 
ta“ tę urzędową apologią swojego dzieła w Polsce. 
„Niepodobna nam — mówią. Moskiewskie Wiedo- 
mosti — opisać wrażenia wywołanego słowami 82a- 
nownego mowcy; tłumem rzucono się ściskać księ- 
cia Czerkaskiego, a ze wszystkich stron wznosiły 
się okrzyki: „Dzięki ci! dzięki! Niech cię Bóg bło- 
gosławi (spasibo)!..“ Zgromadzenie zmięszane na 
chwilę, odzyskało dobry humor i wesołość; biesia- 
dnicy powstali i wyszli wszyscy z namiotu między 
tłum, mając na czele deputacya i sztandar $8. Cy- 
ryla i Metodego. „Byłato zaprawdę chwila niepo- 
równana, widok porywający duszę. To morze głów 
ludzkich uspokoiło się w mgnieniu oka, i wszy- 
stkie głowy odkryły się na widok tego. świętego 
symbolu jedności słowiańskiej..." 

Krótka wycieczka do Kronsztadu zakończyła dłu- 
gą „Słowian zagranieznych* odysseę przez ¿Rus 
świętą.* Udali się oni do tego portu zatoki fin- 
landzkiej po to, „aby się miłościwie pokłonić je- 
dynej czysto-słowiańskiej flocie, jaka istnieje na 
świecie“. Admiralicya przyjęła ich z wielką okaza- 
łością wojskową, pokażała im fortyfikacye, arsena- 
ły, doki, statki i monitory stojące w przystani; 
majtkowie wykonywali różne tańce narodowe. Wy- 
szczególniano w przyjęciu mianowicie gości dalma 
ckich: od czasu bitwy pod Lissą, te jędrne dzieci 
Adryatyku, które Garibaldi nazywa „braćmi swemi 
po Italii“, nabrały szczególnego interesu dla Rosyi*) 
Zreszta, jezeli mamy wierzyé deputowanemu dal- 
mackiemu na kongres moskiewski, ojcu Danitowi 
z Zary, stosunki miedzy jego narodem a marynar- 
ką rosyjską datują sig od dawna, i zawsze były 
braterskiemi i prawdziwie słowiańskiemi.* W roku 
1806 flota rosyjska broniła Dalmatów przeciw Fran- 
cuzom, a podczas wojny wschodniej Dalmaci na- 
wzajem przyjmowali i ukrywali statki rosyjskie ści- 
gane przez angielsko-francuskie okręty. Na obiedzie, 
który zakończył tę marynarską uroczystość, depu- 
towany nazwiskiem Krsticz wzniósł toast na cześć 
floty rosyjskiej: „Oby flota rosyjska jak najrychlej 
zostala odbudowana i ukazala sig na nowo na 
wodach Euxynu, jako zwiastunka oswobodzenia ! 
Oby sztandar rosyjski powiał nad Dardanelami, 
oby powiał nad bazyliką świętej Zofii!...* W kron- 
sztadzkiej katedrze złożono wreszcie z uroczystą 
procesyą sztandar śś. Cyryla i Metodego, świadka 
tylu biesiad bratęrskich, symbol słowiańskiej je- 


dności. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


*) Wierzymy mocno; ale żeby sig dowiedzieć © 
dzielności słowiańskich marynarzów z nad Adryatyku 
nie trzeba było czekać dopiero bitwy pod Lissa: im 
to bowiem po wszystkie czasy włoska marynarka za- 
wdzięczała dawną sławę swoją, a głośne zwycięstwa 
floty weneckiéj, genueńskićj i innych, słowisńską się 
krwią i ramieniem dokonywały. Od czasu jak Włochy 
utraciły możność rekrutowania marynarzy na wybrze- 
zach dalmackich, marynarka włoska nic wielkiego 
nie dokazata.. W każdym razie. Austryaccy Słowianie 
niepotrzebnie fatygowali się aż do Kronsztadu żeby 
sig pokłonić „czysto słowiańskiej flocie;* — mogli byli 
tój słowiańskićj żądzy zadosyć uczynić i w obrębie 
Austryi ; w Pola bowiem znaleźliby . może ezyációj je- 
szcze słowiańską fiotę, tę samę właśnie, która się ta- 
ką chwałą pod Lissą okryła. Przyp. Red. Cz.) 


ee ee 


powiada Cousin, tak wrósł w obyczaj kraju, iż 
go uświęcono osobnym wyrazem Schulpflichtigkeit 
(obowigzek szkolny). Odpowiada on w porzgdku 
wojskowym drugiemu wyrazowi: Dienstpflichtigkeit. 
Dwa te wyrazy stanowig cale Prusy — wola filo- 
zof — zawierają tajemnice ich oryginalności jako 
państwa, i zarodek ich przyszłości; zdaniem mo- 
jem, wyrażają dwie podstawy prawdziwej oświaty, 
która składa się ze światła i sity.” 

Powyższe założenie Cousina Mazas rozwija. 
Stwierdzenie tej karności i praktycznego racho- 
wania, które tak zachwyciło francuskiego filozofa, 
dowodzi, że gieniusz Prus nie jest gieninszem nie- 
mieckim. Metoda pruska regularna, nieomyloa jak 
bregietowski zegarek, nie ma nic wspólnego 
z kometowym pochodem germańskiego ducha, 
który raz przepysznym blaskiem noc świata roz- 
prasza, to znowu znika we mgle pragnień oder- 
wanych i poetycznych mrzonek na długie wieki, 
opóźniając powrót przez astronomów obrachowany. 

Śledztwo ściągnięte z pruskiego Sfinxa, w któ- 
rego cała Francya ma oczy wlepione, zajęło nie- 
zmiernie tutejszą powszechność. Autor jest zwięzły: 


macie fakta — powiada — z nich filozofowie i po- | 


litycy niech wysnują następstwa. 
Prusy miały półtora miliona poddanych w 1701 
roku; w 1867, mają dwadzieścia cztery miliony. 
Jak widzicie — mówi dalejantor — Prusy 84 do- 
robkowiczem; nie mają przodków jak Francya, 


obawy, aby się cholera pojawiła w mieście naszem i 
najbliższych jego okolicach. To, co głoszono jako wy- 
padki cholery w niektórych wsiach, było albo zwykłą 
biegunką, do jakićj dało powód niewłaściwe użycie 
pokarmów, albo najwięcój choleryną. Mimo tego nie- 
należy spuszczać z uwagi względów ostrożności i o- 
graniczać się co do owoców na gatunkach najlepszych, 
ito z umiarkowaniem, Policya targowa otrzymała po- 
lecenie baczenia na dobroć i dojrzałość owoców na 
targi przynoszonych. 


uchwaliła d. 12 b. m. na wniosek naglący pp. Stoe- 
gera i Filipka, aby, gdy Namiestnictwo 4 obawy przy- 
niesienia cholery, uczyniło kroki celem. wstrzymania 
wielkich zgromadzeń odpustowych, również zwróciło 
uwagę swoją na wielkie w pewnych czasach zjazdy 
starozakonnych do kilku rabinów mających wielką 


pojawiła się bowiem w Nowym Sączu w domu rabina, 
przynieśli z sobą zaród téj choroby przybysze z da- 


Jeka. Podobnież bywa w kilku miejscach w Galicyi, 
gdzie w pewne święta starozakonni zjeżdżają się thu 


takie odbywają się w Nowym Sączu, Dukli, Bełzu, Kos- 
sowie, Sadogörze, i 


b, m, prezesem swoim bar. Mikołaja Romaszkana, a 
jego zastępcą p. 


cza; tegoż dnia Rada wybrała wydział nieustający. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 17 września. Dotychczas nie masz 


— Donoszg nam z Nowego Sącza: Rada miejska 


wziętość u swoich współwierców. Ostatnia cholera 


którego żona i sługa padły pierwsze jój ofiarą, & 


mnie do słynnych rabinów , „a gdyby porównać daty 
i zestawienia statystyczne, pokazaloby się, ża w ta- 
kich miejscach cholera najpierwój się ukazała. Zjazdy 


— Rada powiatowa w Horodence obrała d. 12 


Ignacego Passakasa. Wybory Wszy: 
stkie uznano za ważne, prócz wyboru X. Naumowi- 
— W nocy 2go b. m. pogorzało w Wadowicach 
górnych w powiecie Wadowickim trzech włościan. 
Strata wynosi 1,800 złr. Ogień miał być podłożony. 
— W Zaleszczykach powstał d. 11 b. m. ogień 
w kancelaryi urzędu telegraficznego, A mianowicie 
spaliło się jedno bióro z papierami, tudzież 186 złr., 
które miały się w niem znajdować. - 
=~Figaro paryski opowiada, że d. 11 b m. Be- 
zowski przywieziony został do więzienia w Tulovie 
raz z zwyklym transportem zbrodniarzy skazanych 
db ciężkich robót i ńosi już kajdany, czerwoną odzież 
skazańca i zieloną czapkę, tak jak wszyscy inni ga- 
lernicy. Podczas odrażającój operacyi przebrania i o 
kqącia, więzień ten zachował zimną krew i spokój umy- 
słu. Wszelako nie dano mu żadnego towarzysza, z któ: 
rymby wespół dźwigał łańcuch; sam jeden jest przy: 
ty do pryczy w ogólnéj sypialni. Za miesiąc odpły 

e on na pokładzie okrętu „Fleurus“ do Nowéj Ka- 
ledonii. ‚, 

— Brien 16ty września poochmurny i dźdżysty. 
Ciepło doszło do + 15%6 od + 107,6. Wiatr zacho- 
dni. Barometr stał o 2éj po połuduiu na 330,00; 
odtąd opadając wskazywał o godz. 6téj rano329'*,64; 
termometr zaś + 87,8 R. 

— We środą dnia 18g0 września, Sgo Józefa z 
Kopertynu. 


KONCERT PATTI. Pochwały cddawane pannie 
Karlocie Patti po zagranicznych dzienuikach, z któ- 
rych niejedne przytoczyliśmy, nie dopisały jeszcze 
zdaniem naszem rzeczywistości, Wczoraj mieliśmy spo. 
sobność słyszenia jej pierwszy raz w Krakowie i wi- 
dzielismy na własne oczy zapał, z jakim ją po każdem 
zejściu ze sceny żegnano. Panna Carlotta Patti nale 
ży niezaprzeczenie do rzędu najpierwszych  tegocze 
snych śpiewaczek i słusznie okrzyczaną zostałą za nie- 
pospolite zjawisko pod względem głosu swego. Ale 
nie jest to głos ludzwi; w tym głosie, który tak mi- 
le i dźwięcznie uderza ucho, nie ma tej wibry, która 
przemawia do. serca, wzrusza, rozrzewnia, porywa, a to 
zarówno, lubó w inny sposób, czy to będzie głos męski 
lub niewieści. Zrozumieliśmy usłyszawszy ją, dla cze 
go przyrównywają ją do ptaszka, który niema świa- 
domości swojego talentu, a Śpiewa nie pod wpływem 
uczucia jakowego, lecz dla tego, że mu natura da- 
ła głos tak dźwięczny i przeznaczyła go na śpiewaka. 
Natura też przeznaczyła pannę Patti na śpiewaczkę, 
a to co.w, niej sztuka wydoskonaliła, tak że nie idzie 
dalej, nic a nie nie wpłynęło na charakter jej głosu. 
Głos jej dzwoni srebrem, drży gruchaniem gołębiem, 
wybija tony tak wyrazisto, jakby kto przebierał «po 
klawiszach dobrego fortepianu, w którym nie odzywa eig 
drzewo ani nie. brzęczy Struna; głos jej płynie prze- 
ciągłym okrągłym tonem fletu, w najwyższych poło- 
żeniach jakby flageolet wybornego skrzypka, a to 
wszystko razem wzięte tworzy dopiero głos jej — ale 
nie śpiew. Jej piersi, gardło, usta, to instrument, z któ 
rego płypie albo przeciągły, czysty, żadnym przyde- 
chem niezmacony, żadną wilgocią nieobłożony gl-s, 
albo wypada w rzutach wybitnych, jakby miała w 
piersiach, podobnie do organów, osobną na każdy ton 
piszezałkę, albo przeskakuje z najniższych do najwyż- 
szych położeń bez żadnego przejścia. Głosowi temu bra- 


kuje jednego tylko przymiotu--ciepła. Dla tego też naj- | 


wyborniej nadaje się głos jej do takich kaprysów jak 
„Karnawał Wenecki“ Paganiniego, w którym śpiewaczka 
mogła była iść o lepsze ze skrzypcami, lub jak „Śmiech* 
z Manon-Lescaut Aubera, bo ten utwór jest trudną 
igraszką głosu; ale tam, gdzie w śpiewie oddać przy- 
chodzi głębokie uczucia, a tem więcej namiętność, — 
tam panna Patti nie dorówna takiej śpiewaczce, co 
w głosie swoim nie posiada ani części jej siły, ani 


Italiai Aoglija. Królestwo Pruskie dataje się od 1701: 
Elektor Fryderyk III, który Sig koronował tegóz 
roku w Krölewen, liczył niespełna półtora miliona 
poddanych. Ponieważ część Pros wówczas nale- 
tala do Polski, dyplomacya dłago tytułowała Fry- 
deryka nie królem Pruskim ale królem w Prusach, 
Dorobkowiez dotąd rósł z szybkością w dzie- 
jach bezprzykładną. Jeżeli jego półtora miliona 
pierwotoych mieszkańców stało się dwudziesta 
czteru milionami w ciągu półtora wieku, w dra- 
gie półtora, idąc tym samym chodem, Prusy mieć 
będą 384,000,000 ludności. Prosty ten rachunek 
dowodzi, że albo podbójcze Prusy trzeba zatrzy- 
mać, albo one zagarną całą Europę. 
Wyciągnąwszy tak smutny horoskop, antor tem 
się pociesza, że wzrost mocarstw poddany takie- 
maż prawu jak wzrost istot organicznych. Do- 
szedłszy do pewnego rozwoju, stają, a postawszy 
w mierze czas jakiś, zaczynają maleć. Przykładem 
Austrya, która w parę wieków wzrosła i zmalała. 
Przykładem państwo Karola V, w którem nie za- 
chodziło słońce, a które dziś zeszło do dro- 
biazga. i 
Progresya pruska w tem niebezpieczniejsza, że 
postępuje racyonalcie. Prusy nie są Spadającym 
potokiem, ani powodzią; rosną pracą wyrachowa- 
ną, upar 
ściami, byle 
mają inoych zasad prócz 


ojść do oznaczonego celu. Prusy nie 
widoków własnej ko- 
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na to książę, ja i Milutyn urządziliśmy to wszystko 
w wagonie, przez drogę z Petersburga tutaj...“ 


rozmiarów w nim głosu, ani metalicznego jej dźwięku, | Łąk służył tamże u Wineentego ¡Lekkiego, 


wae 


ani niesłychaaej ruchliwości narzędzi głosowych. 


To nie zarzut, który tu robimy pannie Patti, to wła- 


ściwość jej, i trzeba ją brać w rachubę zarówno w 
doborze jej repertoaru jak i w ocenieniu jej śpiewu 
Nie szukać u niej rzewności, a tem mniej owej ener- 
gii uczucia, w którem prosty krzyk niekiedy nie wy- 
daje się być grzechem przeciw harmonii. Panna 
Patti doprowadza głos do wysokości krzyku, ale nie 
będzie on nigdy krzykiem, a przeto nie zrobi wraże- 
nia takiego, jakie krzyk zrobić musi. U niéj ten 
krzyk wyleciałby z gardła tak gładko i czysto, że 
nikt w nim nie domyśli się, jakie on maluje uczucie. 
Pauna Patti budzi podziw — porwać i unieść nie 
może. Ale podziw zastępuje niekiedy zapał i wystar- 
czy za niego. Wczoraj przyjął on wszystkie jego ce- 
chy, i dla tego wydawał się być zapałem. Nic to nie 
ujmuje zalet wysokiej doskonałości tej śpiewaczki ; ale 
jeżeli się od wybornego komika nie żąda, aby w ro- 
lach tragicznych występował, to pod względem śpie- 
wu nie dość jeszcze zwracają uwagi na właściwości 
dramatyczne. To, co się zowie wykładem, jest u pan- 
ny Patti nieporównanem, ale tylko tam, gdzie śpiew 
tryska dowcipem, szyderstwem lub igraszka. 


Recenzenci spierają się między sobą, czy u panny 


Patti wszystkie jej te zadziwiające przymioty głosu 
są wrodzone, lub też przez wyborną szkołę „dar na- 
tury dany doszedł do te 
robienia, iż posłusznym się staje woli. Mniemamy, że 


stopnia doskonałości i wy- 


pytanie to stąd powstało, iz zwykle wielki kładą na- 
cisk recenzenci na szkołę, i jej, to jest rutynie i pra- 
widło x ości przypisują, gdy z miernym nawet głosem u- 


trzymują się śpiewaczki. Są one jak żołnierze wyu- 
czeni, którzy się na paradzie dobrze trzymają. Z pan- 


ną Patti rzecz inna. Posiada ona wyborną szkołę, to 


jest, studya dozwoliły jej zużytkować dary wro- 


dzone wszechstronnie, ale nie dały jej am dźwięku 
głosu, ani siły jego, ani jego ruchliwości i rzutności. Pier- 
wsze kroki nauczono ją stawiać; dalej już ona szła 
sama i przeszła zakres tego, czego po Śpiewaczkach 
się żąda. Dla tego uchodzi za zjawisko niezwykłe 
w swoim rodzaju. 

Powiedziawszy tyle o pannie Patti, cóż nam przyj- 
dzie powiedzieć o innych artystach koncertu pana 
Ullmanna ?' 

Zaczął sig on od wspaniałej sonaty Beethowena o- 
fiarowanej Kreutzerowi, którą wykonali po mistrzow- 
sku pp. Willmers i Auer na fortepianiei skrzypcach. 
Dla prawdziwych znawców muzyki była to prawdziwa 
roskosz, bo uie zawsze zdarzy się usłyszeć to wielkie 
dzieło w takiem wykończeniu i sumiennem wykonaniu, 
z głębokiem przejęciem się myślami kompozytora. 
Sonata owa nieprzebrane stanowi dotąd żródło dla kompo- 
zytorów, którzy nieraz jedną jej myślą żywią się, jedną 
melodyą długo karmią się i rozwodoiwszy ją w różne u- 
twory, ezgstujg niemi niewybrednych. Wczoraj całe boga- 
ctwo tej sonaty mieliśmy roztoczone, a na to potrzeba by- 
ło takich mistrzów, jak p. Willmers, niedopiero zna- 
ny teraz w Śniecie muzykalnym i p. Auer, Koncert 
następny Goltermanna na wiolonczelę może dla tego 
nam nie dopisał, żeśmy mieli pełną jeszcze pamięć 
Beethowena. P. Popper umie jednak na tym trud- 
nym isstramencie władać smyczkiem, a dla tego mó- 
wimy smyczkiem, że się nam zaciąg jego pod. bat. Dwie 
melodyjne kompozycye p. Willmersa były także jednem 
z niepoślednich dań tej muzykalnej uczty. P, Auer 
grał solo balladę i polonez Vieuxtempa z niepospolitą 
werwą, a wreszcie i nazbyt znany kaprys Paganinie 
go, zapewne na to, aby okazać wszechstronność swo- 
jego talentu. Barytonista p. Lefort odśpiewał z czuciem 
„Le vallon“ Gounoda, tudzież tegoż samego serenade, 
a zakończył wieczór piosenką Nadauda „Bönlomme* 
praypowinajacg cafés chantants, a przeto jakoś nie 
odpowiednią ogółowi obszernego i pod wielu względa- 
mi trafaego programu. 

Teatr był przeludniony, a co rzecz u vas niezwy- 
kła, wypróżniona orkiestra mieściła także kilka rzę- 
dów krzeseł, i z jakie paręset krzeseł zapełniało głąb 
i jeden bok sceny, tak iż udawało sig, że artyści po- 
pisują się wśród licznego grona słuchaczy w ogrodzie, 
bo dekoracye przedstawiały ogród; my zaś, cośmy 
zdala słuchali, nie: należeliśmy do gości zaproszonych 
ua wieczór muzykalay, I rzeczywiście z trudem dobijano 
się o wejście, a kto nie dostał biletu na wczoraj, 
przyjdzie pewnie dzisiaj, bo dziś drugi koncert 2 no- 
wym programem; za dni zaś cztery koncert we Lwo 
wie. 

Do powodzenia koncertów p. Ullmanna i to nie- 
mało się przyczynia, że umie się on, krzątać i umie u- 
żyć reklamy, Czy i tę naszą ocenę za taką poczyta- 
ją czytelnicy? Być może, lecz ci co byli wezoraj `na 
koncercie, uznają pewnie, żeśmy go jeszcze nie dość oce- 
vili korzystnie, bo grzmoty oklasków, kilkakrotne wy- 
woływanie i żądanie, aby panna Patti powtórzyła 
piosukg „smiechu*, czemu też zadosyć uczyniła, świąd- 
czą -dowodnie, że panował w publiczności zapał, gdy 
jak powiedzieliśmy wyżej, śpiew paany Patti wzbudził 
w nas jedynie uczucie podziwu. 


prawy Sądowe. 


«raków 16 września. 


Prezydujący: Dr Roczek; sędziowie: Schni- 
tzel, Fiałkiewicz, Ettmayer, Dr. Sacher; pro- 
tokolista: Medwej; z. prokuratora: Da- 
necki; obrońca: Dr Machalski. 


(P’odpalenie.). Jakób Flasz, 25 letni młynarczyk z 
dzierża- 


rzyści. Wilhelm długo będąc obrońcą prawa Bożego, 
zrzuca z tronu monarchów, powołując się na obio- 
ry powszechne; zawiera rewolucyjne przymierze 
z Italiją przeciw Austryi. Król ilhelm z Bożej 
łaski, najwięcej prawowitych monarchów zdetro- 
nizowat. Zawsze zimne i liczące Prusy obracho- 
wują filozofią za Fryderyka wielkiego, jak patry- 
otyzm, stawiając opór Napoleonowi, jak ambicyą, 
kiedy Fryderyk Wilhelm IV odmówił w 1848 r. 
korony Cesarstwa Niemieckiego ; jak liberalizm, 
kiedy Bismark wezwał obiory powszechne w przed- 
> wer z Austryą. a a 
achaby Pras nie us ją ni przed opię- 
ciem celu. zawsze będą meee co do branis: 
brać będą. Kto im przeszkodzi? W tem sęk. Czy 
Prusy pozostaną podböjeze, czy też tylko przygo- 
tują grant dla jedności, która będzie niemiecką, 
nie pruską? Autor książki, o której mowa, kn te- 
ma ostatniemu zdaniu się nachyła. Jasno atoli nie 
powiada, ani, jak dzisiejsza praca Prus na ko- 
rzyść Germanii wypadnie — ani, jakie względem 
Pros wiona zająć stanowisko Francya. 
Powtarzamy: Praca p. Mazas odzoacza się do- 
kładnością faktów i miłością prawdy. To już bar- 
dzo wiele wśród Tózumowań bez cela i końca, 
które jak mydliny płyną obecnie ż ust ladzi bez 


słagując sig wszystkiemi namiętno- | przekonań i sumienia. — 


zaw ANNIA 
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0d Administracyi „CZASU.“ 


W końcu bieżąceego tygodnia wyjdzie 
i będzie do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, w osobnem odbiciu z „Czasu, | .od.godz. 5 do'7 w wieczór. 
rozprawa ogłoszons w Revue des deux WEE Wpis i wyjaśnienia przy, ulicy Do- 


: : minikańskiej N. 490 I. piętro. 
Mondes i Beha P olskie, (1413-1-3) p Fr. Tuszynski, 


KONGRES MOSKIEWSKI 
i panslawistyczna propaganda, 


papisal 
Julian Klaczko. 
Gena 50 cent. 


eA NE FEEL ZIRT FL RENTE ENGEN 
Przez Administracyę, „CZASU“ 
otrzymąć można 


w tych dniach wyszłe dzieło 


‘Jana Wincentego Smoniewskiego, 
Czł. e. Tow. Nauk. Krak. 


ZBIOR WIADOMOSCI 


O MAGISTRACIE 
KRAKOWSKIM, 


od najdawniejszych czasów, 
wydane nakładem 
Ks. Konrada Ściborowskiego. 


W SZKOLE GIMNASTYKI - 


Wowy Świat N. 7, 


gnia |r..b..i odbywać się będą 


PODZIEKOWANIE. 


aby nikt o tem nie wiedział. 


Dzieło to w swojej materyi obszerne, od da- 
wna pozadane, otwiera nam dopieró oczy na 
skład i przywileje Magistratu i Rad miejskich kra- 
kowskich dawnych, jak równie wykazuje nam 
majątek tychże Rad tak ruchomy jak nierucho- 
my. Czytelnik w podziw rawiony będzie, prze- 
czytawszy nieznane dot oryginalne spisy bo- 

tw ze złota, srebra itd., i innych kosztowności 
Gatima Krakowskiego od najdawniejszych cza- 
sów. Dzieło to przyjęte pewno będzie przez wszyst- 
kie-Rady miejskie kraju naszego z odpowiednią 
ciekąwością. z > 

Dobrzeby było, żeby wszystkie Magistraty ga- 
licyjskie na podobny sposób ogłosiły dzieje 
swe dawne. 

Administracya „Czasu“ każdemu: z pro- 
wincyi nadsyłającemu do niej franco 1 złr. 56 c. 
przesyła je na miejsce. (1770-1-3) 


sié nie zaniedba 
(1412) wdzięczny d 
X. Jan Nep. Steczkowski, 


W.-Dziekan oraz Proboszcz. 
Jasienica 12g0 Września 1867. 


HEMOROIDY. 


rozpoczynają się ćwiczenia dnia 17 Wrze- CH 


w Poniedziałki, Środy i Piątki | 43 


Prawdziwe pobożności uczynki są jak | 3 
te fiołki, co się skromnie w trawce ukry- | 3%% 
wają, a do koła roznoszą woń miłą. Po- 36% 
dobnie się stało teraz w Jasienicy, JW. 
hrabia S. B., powracając z kąpiel Iwonic- 
kich, ofiarował dobrowolnie datek znacz- 
ny na odnowę kaplicy, stojącej przy dro- 
dze, z tem atoli wyraznem zastrzeżeniem, 


Pobożny dawca postąpił sobie jak ma- 
ło, ale jak na prawego katolika przystało: |; 
bo spełnił czyn wspaniały, i pragnął, aby |$ 
było ukryte imię fundatora. Stosuję się 
chętnie do objawionej woli, dla tego tyl- 
ko, bo nie mogę zmniejszać zasługi pobo- 
żnego fundatora; ale zechce mi darować | ($2 
czcigodny hrabia, że dopełnię także i| @ 
z mojej strony powinności miłej, i niezna- 
jomemu mi dawcy podziękuję publicznie 
naszym prostym ale szczerym wyrazem: 
„niech Bóg hr. -S. B. zapłaci stokrotnie, “ 
o co w modłach kapłańskich kornie pro- | ($ 


Monografia tychże. E 


CZAS z Środy 184 Wrzesnia 1867. 


3} OE dak oekaki ok ks 
Nadzwyczajne doniesienie. 


Magistrat król. wolnego miasta Podgö-|ı sov w PEOKACH, 
|rzu podaje do powszechnej wiadomości, |od Ago Października r. b. do wy dzier- 
"li: celem wypuszczenia miejskiej cegielni|żawienia. — Bliższa wiadomość na 
cst wapiennika, razem lub też. pojedynczo, | miejscu u właściciela. (1537-2-3)T 
SSi] w trzechletnią dzierżawę, to jest od Ago 
z: | Stycznia 1868 aż do ostatniego Grudnia 
511870 roku, odbędzie się w trzech ter- 

t| minach: tj. w d. 3, 10 i 17 Paździerai- 
se |ka 1867 w gmachu Magistratu, zawsze 
s, Lo godzinie 10, przed południem, publiczna 
licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
SB |cena w kwocie ryczałtowej 4.005 zir. 
= | 18 kr. w. a., lub osobno od dochodu ce- 
©, |gielni 2.001 alr. 59 kr. w. a — zaś 
©, |od wapiennika 2.004 alr. 59 kr. w. a. 


> Wadyum wynosi, 400 złr. 31, kr. 
S241 wal, austr, 


E Ogłoszenie licytacyi. 


Í Nr. 1 33 > 


4 


Koncert pożegnalny. 


Dziś we Środę 18 Września o 7 wieczorem 


Gdy projektowany Koncert w Tarnowie zaniechanym został, pan UH- 
man korzysta z tego wolnego dnia, aby dziś w Krakowie dać : 


trzeci i nieodwołalnie ostatni 


KONCERT PATTI; 


zarazem korzysta ze sposobności, aby donieść, że na ten nadzwy- 
. K x , s 8 % 

czajny Koncert zmiżył ceny jak następuje: |. Deklaracye pisemne tylko «do M Pyra 

Loża parterowa I. piętra 12 złr. — Loża II piętra 10 ar, — Wszyst- * | 10 przed “południem w każdym dniu 

kie krzesła numerowane, miejsca w Parterze, Orkiestrze, na Balkonie, $gź |licytacyi będą przyjmowane. i 

i Scenie 2 złr.— Wstęp na Parter. 4 ele. Wstęp mA Galerye 50 e... Sth) Warunki licytacyi mogą być przejrza- 
s |ne w biórze Magistratu. (1562-1-3,T 
Podgórze dnia 13 Września 1867. 
A, Siedlecki, , 


Noty udziału po 9 zdr. 
w grze towarzyskiej 


ck, Losy Państwa z 1864r. 


Przez dalsze 9-miesięczne wpłacanie 
po Say każden przystępujący 
przychodzi w najtańszy i najwygodniejszy 
sposób w posiadanie jednego ck. Losu 
państwa z roku 1864 na 50 żłr, a pod- 
czas wpłaty gra na wszystkie Losy to- 
warzystwa. (1468 --5) 

Kantor wymiany 
Jana Roznera w Cieszynie. 


Rurki przeciw astmie, 


aptekarza Levasseur, ' 


Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy 

Dostać możną w Paryżu u wynalazey na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, we'Lwowie u'-Piotra Mikolasza, a 
w Warszawie w.Skłądzie materyałów aptecznych 
Wego Gallego. (14-35T) 


Program składa się z 10 sztuk: 
Panna Patti 
śpiewać będzie: 4, Aryę z „Lindy di Chamounix.“ — 2. Pollacca 
z „Purytanów* — i na ogólne żądanie piosnkę „ miech, “ 


A Pałac k przy ulicy Łobzowskiej pod 
y L. 3, naprzeciw niegdy$ Ma- 
cewiczą ogrodu, składający się z 7 Pokoi, 
9) | Przedpokoju, Kaplicy, 2 balkonowych Po- 
kojów, Kuchńi, Spiżarni, 2 Piwnic, Stajen 
Ina konie i krowy, Wozowni, Lamusu, tu- 
że4|dzież. Oficynki, 2 Ogrodów: , kwiatowego 
SP, | warzywnego i owocowych — jest od 1g0 
sf | Październikaft. r. na. czas dłuższy lub krót 
s | szy, razem lub częściowo, do. wynajęcia. 
$i | Bliższa wiadomość na miejscu, lub za 
zł |frankowanymi listami pod adresem: A. R. 
241N. 395, przy ulicy Floryańskiej, 
os (1352-2) 


„Tercet“ (D-Dur) z Beethowena na fortepian, skrzypce i wiolonczelle 
Willmers, Auer i Popper. 
Wielki „Duet“ na skrzypce i wiolonezelle Leonarda i Servais, 
Auer i Popper. 
| Julian Lefort - 
odśpiewa: a) Arye z „Don Sebastian“ Donizettego; — b) „Gniazdo 
opuszczone“ (le nid abandonné) Nadaud. 


"R. Willmers 


odegra swego utworu „Dzień letni w Norwegii,“ 


„Przedmioty optyczne 
» 1 Wystawy Paryskiej, 
PA gallo zemi nano pdoske plone: 
szklami, sprzedaje skiad Fabry- 
A ki WEISER wWiednit, Kärt. 
terstrasse Nr: 40,) 0 25%, taniej od wszystkich 
po. gazetach ogłaszanych: Cenników. — Panowie 
kupujący zechcą się łaskawie przy obstalunku do 
teg » zastósować. — | ieodpowi adnie i stare przed- 
mioty odmieniają się. — Obstalunki wykonywu j 
sig najakuratniej (1291 -13> 24 ) 


3 x Dzieło in 12 Dr Lebel, rue de PEchiquier, | ga). i L. Auer , 
Obwieszczenie. Nr. 44, w Paryżu, (Cena 4 franki). odegra „Reverie“ p zez Vieuxtemps.i „Perpetuum mobile“ Paganiniego, 
Metoda skuteczności niewatpliwej, usmierza | Xe, ‘der 
L. 664 cierpienia hemoroidalne we 24 godzin, leczy we 3 (1573) 


dni kilka bez żadnego niebezpieczeństwa wp? 
dzenia wewnątrz. 


Arcybractwo Miłosierdzia 
i BANKU POBOŻNEGO. 


kuracya znajdują się w aptekach: PP. Bruno Mi 
x yński Jdują się w ap 
(277--18) 


Do wynajecia: 
2 Stancye na dole przy 
ulicy Rajskiej. 


Postępując w myśl artykułu 20 urzą- 
dzenia Banku Pobożnego z roku 1850, za- 
wiadamia wszystkich, których dotyczeć 
może, iż fanty klejnotowe, które od lat 
dwóch, i sukienne, które od roku i sze- 
ścia niedziel w Banku Pobożnym zasta- 
wione wykupionemi nie zostały, dnia 18 
Listopada i następnych 1867 roku od go- 
dziny 9 z rana do 1éj z południa, w ka- 
mienicy przy ulicy Siennej pod L. 53 

rzez publiczną licytacyę sprzedanemi bę- 
3%, a po strąceniu ilości z Banku na za- 
staw powziętej reszta, czyli nadwyżka, 
w ciągu lat sześciu od licytacyi rachując, 
właścicielom zwróconą zostanie; nie ode- 


trze w Rynku. 


Szezegölnie dobre i tanie Zegarki 


eng co po uplywie tego czasu, stanie a lat słynny 

się Banku właśnością. (1669-1-3)T | ¿E a Ved 

Kraków dnia 6 Września 1867 r. we SKŁAD ZEGARKÓW 
| M. Herza, 


Zegarmistrza w Wiednin, 
Stefansplatz 6.% 
BI", Aussenseite de Zwettlhofes, “eg 
nastrecza wielki dobör wszelkiego gatunku ze 


Wychodzacy dawniej w odcinkach „Czasu“ 
Romans p. t, . (1463--3)T 


POLDJABLE WENECKIE 


POWIESC od ADRYATYKU 
1. J. Kraszewskiego, 
ukazał sig w osobnem odbiciu i można 
go we wszystkich znanych Księgarniach 
po cenie złr. 2 c. 25 nabyć. 


Polecamy ten Romans szezegölniej 
wszystkim lubownikom beletrystyki. 


zaręczeniem podług cennika. 


o 2 zir. taniej. 


dziwości ck. Urzędu próbierczego w Wiedniu. 


Genewskie Zegarki kieszonkowe 
Srebrne cylindr. naj4 kamieniach . . od 10--12 zł 
dto z brzegiem złotym i kopertą 
odskakującą . . - « +. » n 13-14 „ 
dto damskie ........ » 13-18 „ 
dto  cylindr. o 8 kamieniach . , 16—17 , 
dto z podwójną kopertą . . „ 15—17 , 
dto. ze szkiełkiem kryształow. „ 15—17 , 
dto  kotwicowe (Ankry) na 15 
p > TERORY „ 16-19 , 
to z ną ko 987. 19—23 , 
dto. angielskiez hor: Ay kop. t 
dto dla panów wojskowych, 
z podw. kopertą . » » +» » 24-26, 
dto Remontoirs, lepsze, do na- 
kręcania przy uszku .... y 28--30 „ 


Co tylko wyszła i jest do nabycia we 
wszystkich znanych Księgarniach 


HOMERA ODYSSEJA. 


Przekładał z greckiego 
Antoni Bronikowski. 


Część druga (Rhaps XIII=XXIV). dło dto z podw. kopertą „ 35-40, 
Cena A złr. 70 c. "= kamieniach. > ah Pah „320-3 „ 

Cena całego dzieła tom 1 i 2 zir. 3 c.40.| gto damskiena 4 [6 kamien. > ss r 
dto á emaliowane. . « „ 34-—36 , 


Staraliśmy sig cenę tego wybornego| to Me aa an 


tlómaczenia klasycznej poezyi jak najta- dto] » emaliowane z dya- 

niej obliczyć, w tej nadziei, że znajdzie] 4, is AA A 

o ile można jak największe rozpowsze-| dto >o ou podw. kopertą ” N 

chnienie. Ogólne stósunki spöleezenstwa| , na 8 kamieniach, „ 45 - 48, 
p ZE 2 to „ _ emaliowane z dya- 

ludzkiego zostały dzisiaj prawie te same, mentami .... „58 65, 

: : ; | dto kotwi Ank 15 

jak w tej 2,000 lat dochodzącej poezyi; rie dardo © ee Meth 


z taką prawdą i dokładnością są opi-| dto lepsze z kapslg złotą. . . „ 50—60 , 


. Czytaj to ie, a dto z podwójną kopertą . . „ 55—58 
sane ytający to tłómaczenie, wd SYTA = en == ” 
samém przeniesiony żywym opisem w sta- 80, 90 300, "RES „120 , 
ry świat grecki, wynurzy swoje prawdziwe | dto ze szkiełkiem kryształo- 

s . - 4 E wem i kapslg zlota... » 60—75 » 
podziękowanie panu tlömaezowi za jego| dto damskie.. . . . . . . . ” 45—48 y 
na tym polu podjęte starania, lecz nie- | ¿to n 20 szkłem kryształ. , 56-60 , 

. ch PF sif dto „ 2 podwójną kopertą „ 54-56 , 
mniej każdy znawca literatury greckiej| gto P! Remontoirs. . 70, 80, 90, 100 , 
odczyta z prawdziwą przyjemnością to} dto » z podwöj- 


n 
x e ar 
dokladne tlömaezenie. (1467--3)T | Budziki po 5 28 bie: ad er Uea 


KSIEGARNIA, J. PRIEBATSCHA Największy Skład 
w Ostrowie. 


z dwuletniem zaręczeniem, 

W dobrach Jaszkowice, co dzień do nakrgcania, . . » « zr, 9, 10, 11 

w powiecie Wadowickim, jest kilka set 
kóp narybku, to jest 


co miesiąc do nakręcania złr.. . - 


4 PK Reparacye wykonywują się jak nalepićj, za- 
kroczków ip oF kroczków mówienia sazidajsoowo wyneule) się naipan 
Karpiów ktualnićj, za poprzedniem nadesłaniem należytości 


do sprzedania. — Odpowiedzi na zapy- |gę być zamienione. | (1388-7-12) | 
tania nadesłane pod adresem F. IL. 
poste restante Brzeźnica, natychmiast M. Herz 

= , 


udzielanemi beda. (1410-2-3)T Zegarmistrz wWIEDNIU Stefansplatz. 6. 


Cxeionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


szych cenach w zamian. 


Pigułki, Pomada i Płyn stanowiące całkowitą 


iego w Krakowie i Mikolasza we Lwowe 


2 Pokoje na trzeciem pię- 


Wiadomość w Handlu Wojezyn- 
skiego. (1533-2- 3T 


Obficie zaopatrzony, od wielu 


garków, dobrze en Setembro z jednorocznem 


Do każdego zregulowanego zegarka, dodawany 
będzie list poreczajacy; — Zegarki nieobciągane 


Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem praw- 


Zegarów Wahadlowych wlasnego wyrobu 


co 8 dni do nakręcania. . . » - złr. 16, 20, 22 
dto bijące godziny i pół godz. zr. 30, 33, 35 
dto dto 'kwadranse złr. 48, 50. 55 


Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1:50, 


lub pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo- 
Zegarki złote i srebrne przyjmuję po najwyż- 


E 
ALE Austryacko-za-atlantyckie Towarzystwo 


WYWOZU ZAPALEK 


Pragska Akademia handlowa, 


-Rok szkolny rozpoczyna z dniem 1 Października r. b. Wpisy 
ostateczne dnia 20 Września u podpisanej Dyrekcyi, gdzie również każdego 
czasu dostać można bezpłatnie prospektów. 

Praga dnia 15 Sierpnia 1867. (1816-6-7)T 
Z polecenia Rady Zawiadowćzej: 
Dyrektor Karol Arenz. 


Gdy wymagalna, st'sownie do'$ 5go Statutów, dla 
ukonstytuowania się Towarzystwa liczba Akcyj już sub- 
skrybowaną. została, zbierze sę w Hrakowie w dniu 
30 Września r.b. © godzinie Mej z rana w Sali Izby 
handlowo - przemysłowej, przy. ulicy. Wiślnej+pod L. 178 

na II piętrze 


pierwsze Zeromadzenie Jeneralne, 


na które Szanownych PP. Ake) onaryuszów niniejszem się. 
zaprasza, 
Wartość nominalna każdej Akcyi wynosi 2.0 złr. > 
' Subskrypeye przyjmuje Dom bankowy w Mrakowie 
F. J. Kirchmayer i- Syn, 
gdzie za złożeniem jako pierwszej wpłaty 10 procent od 
nominalnej wartości, kwiy interymalne Subskrybentom 
wydane będą. 
Dalsze subskrypcye akcyj przyjmowane będą do dnia 
21 Września r. b. | | 
Bliższą wiadomość powziąść można w biórze filialno= 
centralnym Towarzystwa. w. wspomnionym lokalu Izby 
handlowo - przemysłowej w Krakowie. 


Przedmiot obrad: 


1. Sprawozdanie Dyrektora. 

2. Ukonstytuowanie się: Towarzystwa akcyjnego na 
podstawie $ 5go Statutów. 

3. Obiór Rady Zawiadowczej: 

4, Uchwalenie zwrotu dotychcźasówych kosztów Za- 
łożenia przedsiębiorstwa w myśl $ 15 Statutów. 


Mm OSTRZEŻENIE!!! ÐI 
Przeszło od 35 ląt cieszy się największem zaufaniem przez swoje 


szczególne własności, znany zaszczytnie 
Franciszka Fernolendta 
Wiedeński Szwarc na buty — bez witryoleju, 
z powodu jednak przyznanej właśnie temuż artykułowi tak w kraju jak za- 
granicą wyższości, znależli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były 
Buchalter, podający się za siostrzeńca Fr. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzemi odziewać się piórami, pod nazwą „Szwarc. Wiedeński" z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób. 
W skutek czego ja 4 


STEFAN FERNOLENDT, 
podaję niniejszem. do wiadomości, że tylko ja, prowadzący jeszcze za życia 
mego $. p. stryja przez lat 22 cały zarząd fabryczny, jedynym i prawowitym 
spadkobiercą. Firmy mego 6. p, stryja Franciszka Fernolendta zostałem, i że 
tylko ja sam wyłącznie jestem w posiadłości tej drogocennej tajemnicy wyra- 
biania tego wybornego Szwarcu Wiedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego być obok swej dobroci, 4ry do ciu lat w ciągłej świeżości i mięk- 
kości utrzymanym. i 

Przestrzegam przeto najusilniej Szanowną Publiczność i Panów kupców, 
aby się takim fuszerom mającym zły i na skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali. 

Moja sądownie zaprotokółowana firma jest następująca 
(1311-11-12 Vormals Franz jetzt Stefan Fernolendt. 

Fabryka: „Wien, Landstrasse, Hauptstrasse, Nr. 74.“ —Sktad fabryczny: 
dawniej na Griinangergasse, N..8, dzisiaj jest na: Stadt, Schullerstrasse N. 21. 
Wiedeń 1 Sierpnia 1867. Stefan Fernolendt. 


Wiedeń 30 Sierpnia 1867. 


Komitet Założycieli. 


Y rdańion 


K 


(1470 7) T 


apo”: do powyższego ogłoszenia, zawiadamiam- szano- 
wnych interesowanych, że fortepianów powyższych o tyle 
taniej niż nawet w samej fabryce u mnie dostać można, o ile 
że procentami, jakie mnie fabryka przy obszernych interesach od- |f 
stepuje, z szanownymi interesowanemi dzielić się będę. 

(1397-7-10)T ) Ki. Henise w Krakowie. 


Bardzo ważne dla: każdego gospodarstwa! 


C. k. wyłącznie uprzyw. przez Wydział medyczny w iedniú wypróbowana i za do- 
brą i zdrową uznana 


najnowsza patentowana Kawa, 


nastręcza rzadką korzyść, że z 1go łuta tejże otrzymuje się 6 filiżanek smacznej kawy. 


Jeden Put kosztuje tylko 1 centa. 

“Dostać można w Krakowie, cw mieście ‚u Panów M. Jawornickiego, 5: Zaczyńskiego, Jana 

Nagla, J: F. Fischera, Adama Krywulta, Stanisława Feintucha, G. M. Goebla i Synów, Józefa Goe- 

bla (Syna), J. Kosza, J. K. Kaczmarskiego, Hermana Fritscha, Jana Miklitscha, Jana Janigh, Hugo- 

na Artla, M. Zawiły, J. Federowicza: na Stradomiu u P. L. Thorna; na Kazimierzu u R. L. Horo- 
witza. 2 f (1251-8-12) 

C. Stein i Spółka w Wiedniu, Riemerstrasse Nr. 17. 


Zupelne zabezpieczenie. przeciw -zarazio bydła daje 
0% ki wyłącznie uprzywilejowany 
J. Munka Aparat odwaniający. 
| ena 25 zir.) 
używany podczas wybuchu epidemicznych chorób, cholery *Ówniek do od. 
woniania w szpitalach i w pokojach chorych. 
Zug 


U 


Szanownym gospodarzom, przemysłowcom, właścielom fabryk i domów, 
polecam również moje wypróbowane, jako najlepsze © kee wył. uprz. Chwytniki 
iskier, Aparata dla samoruchów, Kominy dla fabryk, dla pary 1 domów, A 
trzające dla hotelów, kawiarń, szpijałów, szkół, fabryk, Pokol mieszkalnych 4 sypialnyeh. 
Mechaniczne przewietrzniki szrubowe do suszarń, kopałui oleju skalnego: itp. Pompy do 
piwa, wina, kamiiny. Podwójnie działające przewietrzne węże dla stajen, odlewarń 
warseini, lokalów fabrycznych i Magazynow. A asia wisogrą i TE 

{ { | Ja u | M: inäyn r [U 
właściciel przywileja w Wiédniu Pare 42 2. os 


i 


733-21-24)T e, Bindle 


